OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


EXPRES 


ŁÓDŹ, CZWARTEK, 11 SIERPNIA 1927 ROKU. 


ROK V.| 


CENA NUMERU 20 GROSZY, 


| NR. 221 


Odroczenie 202e- 
kucji wyroku 


na Sacco i Vanzetti'ego. 
Boston, 11 sierpnia. 
(TeL włas. „Expressu*”). 
Gubernator stanu  Messachusets n- 


dzielił wczoraj odroczenia egzekucji na 
Sacco i Vanzetfi'm da dnia 22 sierpnia 
b, rolka, . 


Widmo strejku powszechnego w Łodzi 


Strejk tramwajarzy zaostrzył się wobec nieprzybycia 
dyrekcji K.E.Ł. na konferencję w inspektoracie pracy. 


Delegacja tramwajarzy wyjedzie dziś wieczorem do Warszawy. 
lnspektor pracy p. Wyrzykowski o-| przez nas omawiana na dzisłejszem ze- 


Łódź, 11 sierpnia. 

* Drugi dzień streiku tramwajowego 
upływa pod znakiem przygotowań do 
zaostrzenia akcji, przedsięwziętej przez 
pracowników tramwajowych. 

Jak wiadomo już, w dniu wczoraj- 
szym delegacja trarmwałarzy  interwe- 
njowała u wiceprezydenta Wojewódz- 
kiego, u inspektora pracy, w wojewódz- 
twie i w kotnisarjacie rządu. Wszędzie 
przyrzeczono tramwajarzom zająć się 
ich sprawą i 
wywrzec odpowiedni nacisk na dyrekcję 

tramwajów 
w celu szybkiego zlikwidowania za- 
targi. 

W dmiu dzisiejszym o godzinie 11-ej 
przed południem ma się odbyć w in- 
spektoracie pracy konferencja, zwołana 
przez pana inspektora pracy Wyrzy- 
kowskiego, w której udział wezmą 
przedstawiciele związku pracowników 
instytucji użyteczności publicznej pp. 
„Kowalski t Walczak, przedstawiciele 
związku tramwajarzy i dyrekcji tram- 
wałów. 

Q ile wyniki tej Koutoretcji nie da- 
tyby pożądanych rezultatów w takim 
razie 


dziś wieczorem odbędą się dwa zebrania 
zarządu związku pracowników instytu- 
cji użyteczności publicznej | rady dele- 
catów. 

Na posiedzeniach tych ma być oma 
wiana Sprawa tramwajarzy i zostaną 
już prawdopodobnie przedsięwzięte kro 
ki w kierunku zorganizowania 
strejku powszechnego na terenie całe- 

go województwa 
w celu poparcia akcji trarmwajarzy. 

Pracownicy instytucji użyteczności 
publicznej = według oświadczenia ich 
przedstawiciela — wychodzą z założe- 
nia, że metody postępowania dyrekcji 
tramwajów nie są sporadyczne, lecz 
stanowią kontynuację postępowania in- 
nych przedsiębiorców, którzy w ten spo 
sób lekceważą sobie prawa robotnicze. 

Ogół pracowników na terenie woje 
wództwa łódzkiego” postanowił przeciw 
stawić się tego rodzaju zakusom i za- 
reagować na wybryki dyrekcji tramwa 
iów w najostrzejszej formie. 

Wobec takiego oświadczenia przed- 
stawiciela związku pracowników insty 
tucji użyteczności publicznej 
należy liczyć się poważnie z możliwo- 

ściami streiku powszechnego 
o ile dzisiejsze konferencje nie dadzą 
pozytywnego rezultatu. 

GODZINA 1f--a, Do inspektoratu 
pracy przybyli przedstawiciele związku 
instytucji użyteczności publiczucj i zwią 
zku tramwajarzy na spólną konferencie 
z przedstawiciełami dyrekcji tramwa- 
jów. Z ramienia dyrekcji nikt iednak nie 
przybył. 


świadczył delegatom pracowników, że 


dziś przed południem otrzymał z dyrek 
cji tramwajów list, w którym dyrek- 
cja komunikuje, iż sprawa zwolnienia 
dwuch pracowników tramwajowych 
jest dła niej definitywnie załatwiona, 
wobec czego w kontereacji udziału nie 
weźmie. 

Dęlegaci przyjęli do władomości 0- 
świadczenie dyrekcji 1 wskutek wieprzy- 
bycia strony przectwnej konferencja do 


„BIrEjK może potrwać 
2 tygodnie!“ 


Zainteresowany w tej sprawie przed | 


stawiciel związku instytucji użytecznoś- 
Gł publicznej, p. Kowalski udziefił nam 


dzie, chodziło nam tylko o stworzenie 


pretekstu. Sprawa powyższa będzie | tatywnych. 
Eea a EE EE TZZEPRZZCZ ZDZ EEE OE i Sr AEE E AE S 


bramu rady delegatów i zarządu związ- 
ku. Z. dotychczasowego stami rzeczy 
wnioskuję, że 
STREJK POTRWA CONAJMNIEJ 
2 TYGODNIE, 


Rozmowa z p. inspekfo- 
rem pracy. 


Pan inspektor pracy Wyrzykowski w 
rozmowie z naszym Spółpracownikiem 
skreślił w sposób mastępujący sytuację 
strejkową: 

— W (dniu wczorajszym inspekto- 
rat pracy wysłał do ministerstwa pracy 

w Warszawie raport o sytuacji strejko- 
wej tramwajarzy, lecz dotychczas ża- 
dnych odpowiedzi nie otrzymał. 
INGERENCJA MINISTERSTWA PRA- 

CY BYŁABY BARDZO POŻĄDANĄ, 
gdyż z braku prawnych podstaw do in- 
code. waiacy otaa brii stów 
dować przez wpływ czytmików autory- 


Napad bandycki m 16-lefnią dziewezynę 


Upryszek pod groźbą uduszenia zrabował 100 zł. 


Łódź, 11 sierpnia, 
Wczoraj zawiadomiono policję o na- 
padzie rabunkowym, którego ofiarą pae 
dła szesnastoletnia dziewczyna. 


O godzinie dziesiątej rano do prze- 
chadzającego się po Wodnym Rynku p. 
Jussenbauma (Główna 62) zbliżył się 
jakiś nieznajomy, który 
mu sprzedaż 6 pudów wisien po bardzo 
niskiej cenie. 

P. Jussenbaum zgodził się na zawar 
cie tranzakcji i wysłał z nieznajomym 
swą 16-letnią górkę; Polę, ponieważ 
wiśnić miały się znajdować w jakimś za- 
miejskim ogrodzie, 


Młody mężczyzna ro dzie- 
wczynę do wsi owosolna. Gdy znależ!i | m 
się w odludnem miejscu nieoczekiwanie 


Łódź, 11 sierpnia. 

Na dworcu Katiskim wczoraj wie- 
czorem zauważóo młodego mężczyz= 
tie, leżącego nia ławce w stanie nieprzy= 
40mmym. Po bezskutecznych próbach 0- 
cucenia go, wezwano pogotowie, któ- 
rego lekarz stwierdził otrucie jodyną i 
w stanie ciężkim przewiózł denata do 
szpitala w Radogoszczu. 

Byt to 26-letni pracownik biurowy, 
Janusz Rakowski, zamieszkały w domu 
kolejowym. Przyczyny zamachu samio- 
bójczego mie ustalono. 

> 
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W restauracji przy ulicy Południo- 


zaproponował | 


rzucił się na nią powalił ją na ziemię ł 
począł dusić, 

— Dawaj pieniądze, bo cię zabiję! — 
wołał. 

Jesseribauniówna poczęła wołać o 
pomoc, a wówczas opryszek zakneblo- 
wał jej usta i wydobył z kieszeni nóż, 
grożąc jej śmiercią. 

Dziewczyna steroryzowana przez 
bandytę dała mu do zrozumienia, iż ukry 
ła pieniądze w pończosze. 

Znalazłszy sto złotych opryszek za- 
dowolnił się tym łupem i zbiegł w kie- 
runku wsi, pozosawiając Jussenbaumó- 
wnę w polu. 

Dziewczyna, ochłonąwszy z przeraże 
nia wróciła do miasta i niezwłocznie za- 

meldowała o napadzie w policji. 

Za bandytą wdrożono pościg. 


Trzy zamachy samokójcze w borlzi. 


Fowóty rozpacziiwych kroków nieznane. 


wej 32 targnał się na życie 26-letni Ka- 
rol Raichert, z Aleksandrowa. 

Rajchert siędział kilka godzin w za- 
kładzie gastronomicznym i spożył kola- 
cję, zachowiując się zupełnie spokojnie. 
Co go skiłomito do rozpaczliwego kroku 
— niewfadomo. 

Pogotowie stwierdziło ótrucie kwa- 
sem solnym i przewióżło go do szpitala, 


W podwórzu domu przy ulicy Brze- 
skiej 25 'targnąt se na życie, wypijając 
więk szą dozę kwasu solnego 19-letnia 
p” ariarma Kattaniakówna, robotnica rol- 
ha z nod Łęczycy. Przewieziono ją do 
szpitala w Radogoszcziu 


Jak się dowiadujemy dziś przed po- 
łudniem odbyła się konferencja z dyrek 
cją tramwajów w komisarjacie rządu, 

Z ramienia dyrekcji udział w kon- 
ferenci brali pp. Ring i Werner. 

Jak nas informują w związku peaco* 
wników tramwajowych, spodziewano się 
tam nieprzybycia przedstawicieli dyrek= 
cji na konferencję w inspektoracie pracy, 

KEŁ, definitywnie sprecyzuje swe 
stanowisko dopiero w godzinach popo- 
łudniowych na posiedzeniu zarządu i = 
tego względu a 

mie chciała się jeszcze angażować. 
Tramwajarze od wyników tego  posie« 
dzenia uzależniają dalszą akcję. Dele- 
gacja, która miała się udać do Warsza» 


wy w celu uzyskania audjencji w raki 
sterstwie pracy, 


pracowników. " 
Na ulicy Piotrkowskiej wzrósł znacz 
nie ruch kołowy, porządek jednak utrzy 
many jest w należytym stopniu. 

Z powodu wielkiej konkurencji autos, 
busów, kursujących między Górnym 
Rynkiem a Rynkiem Bałuckim taksa za. 
przejazd na tej przestrzeni ma być 


zmniejszona z 50 groszy na 30. 


+* 
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Do Szanownej Redakcji „Expressu 
Wieczornego Ilustrowanego" w miejscu. 

W związku z artykułem p.t. „Strejk 
tramwajarzy trwa! — Akcja pracowni 
ków Instytucji Uży tecznoścć: Publiczzjuj 
który ukazał się w nr: 220 ,Exprz5su 
Wieczornego llustrowanego* z dnia 10 
sierpnia 1927 roku — Magistrat m. Ło 
dzi — na zasadzie art, 30 i 32 Rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 10 maja 1927 roku o prawie praso- 
wem (Dz. U. R. P. nr. 45, poz. 398), u: 
prasza o umieszczenie, zgodnie z prze= 
pisami powyższego rozporządzeńia — 
następującego sprostowania: p 

Nieprawdą iest jakoby p. Wicepre- 
zyvdent in. W. Wojewódzki w dniu 9-go 
b. m. oświadczył delegatom Związku 
Pracowników instytucji nżyteczności pil 
blicznej, iż podwyżka pensji pracówri= 
ków Gazowni jak również i dodatki mie 
szkaniowe, których domagaią się praco- 
wnicy — są chwilowo niersalne. 

Natomiast prawdą jest, że p. Wice: 
prezydent oświadczył, iż w budżecie 
miejskim niema odpowiednich sim na 
powyższe cele, wobec czego trzeba bę 
dzie przestudjować budżet, cełenr stwier 
dzenia, czy powyższe wydatki «mogą 
zna!eźć pokrycie budżętowe, przyczem 
zaznaczył, iż sprawę tę będzie można 
łatwiej przeprowadzić w związku ze 
spodziewaną podwyżką płac dla urzę- 
Gników państwowych, a temsamem i 
pracowników komunalnych. 

Nieprawdą jest dalej, jakoby praco+ 
wiicy Gazowni od roku 1924 nie otrzy 
mali żadnej podwyżki płac, prawdą jest 
natomiast, iż ostatnia, 10-prucentowa 
podwyżka nastąpiła w styczniu 1927 r, 

Prezydent w. z. W. Wojewódzki. 
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_ „fary tygrys“ 


ijego prawdy życiowe 
Jerzy Glemenceau 


nadal zachowuie zadzi- 
wiającą. 5 


= hłyskofliwość umysłu. 


| Niespożyty „Stary Tygrys", prze- 
_ szedłszy niedawno ciężką i zda się nien- 
| leczalną chorobę, powrócił znów do 
zdrowia i sił, oddając się po staremu 
swym codziennym pracom i zajęciom. 
Powrócił do zdrowia na przekór 
wszstkim płomiennym oratorom, którzy 
studjowali prezd hrstrem mimikę i gesta 
sążnistych przemówień, naprzekór auto- 
"rom wzruszających nekrologów, na- 
przekór wydawcom pism ilustrowanych, 
rezerwującym naczelne miejsce na wiel- 
ki ponttret „tygrysa“ z czarną obwódką, 
naprzekór wreszcie grabarzorn, gotują- 
_ cym dlań zawczasu godne miejsce w 
Panteonie. 
Niedawno odwiedzili go dzienikarze 
| angielscy. Już sama osobistość Jerzego 
- GClememceau'a wywołuje niezapomniane 
= wrażemie. W pracowni leżą na półkach 
= tomy dzieł, a w każdym kącie pokoju ł 
i na wszystich ścianach wiszą obrazy no- 
' woczęsnych malarzy oraz duże foto- 
| grafje z Grecji i Włoch. 
| Za stołem, mającym ksztalt wielkiej 
podkowy, siedzą Clemenceau, żwawy i 
| wyprostowany, w czarnej czapeczce ma 
 głowiie, która wraz z pergamimową ce- 
l 


na 1 


rą twarzy nadaje mu wygląd jakiegoś 
osobliwego chińskiego bóstwa. 
Rozmowa zeszła na temat miłości 
! ojczyzny. Clemenceau sam jest wielkim 
patrjotom i rważa patriotyzm za jedną 
z póerwszych 4 naczelnych ludzkich 
- Wartości 
i — Ja znam tylko jedną partje — po- 
| wiakłaj — a tą jest Francja. 
Poglądy życiowe Clemenceau'a są 


om 


|  zmakzenie, i nki mie może zgóry prze- 
| mńdzieć, dokąd się ono zwróci. Monar- 
chia, oligarchła: demokracja są zawsze 
| ktytko fazami tego prawa, fazami, które 
jw sposób nieunikniony, są wypierane 
przez inne. Zwycięstwo odnoszą tylko 
ci którzy posiadają silną indywidual- 
mość. Sądzę zatem, że człowiek musi 
wiedzieć co chee i posiadać dostateczną 
odwage nietylko żądać czego potrzebuje, 
fecz także umieć (to wywalczyć”. 

Obok odwagi tej inemmi ważnemi 
czynnilkarni sulkcesu są szczerość i Wy- 
trwałość, Jeśli zechcecie innych prze- 
komać, musicie zacząć od tego by być 
osobiście przekonanymi, ponieważ suk- 
ces temu tylko przypadnie w udziale, 
kto nigdy nie traci nadziej, 

Lepiej jest nie święcić łatwych trium 
fów: i osiągniętych nie przeżywać zbyt 
długo, bo wielu, którzy trwali w upoje- 
inu zwycięskim, doczekało się rozpad- 
nięcia w pył swoich sukcesów. Przej- 
ściowo zwyciężeni, którzy nie chcieli 
uzmać nięusuwalności swej klęski, mieli 
zawsze pociechę, iż się znów kiedyś po- 
dźwigną, aby na tem zyskć lub stracić, 
zależnie od woli losu. 

Clemenceau wierzy nadewszystko w 
wartość pracy i wyjaśnia, iż nikt, bez 
trwałego wysiłku i mocnego nieprzer- 
wanego natężenia, nie uzyska niczego. 

Człowiek powinien zawsze praco- 
wać — mówi — „zwłaszcza zaś przy- 
wódca. Narody idą radośnie za tym, któ 
dY całą swą siłę stawia im w służbie. 
Praca, zarówno jak ćnóta niosą same w 
= obie nagrodę. Mówić przeciw niewdzię 
czności narodów lub królów jest czystą 
stratą czasu. Í 

W sprawach dotyczących obecnej 
polityki i przyszłości Francji Clemen- 


~ 
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EXPRESS WIECZORNY 


Ameryka—kraj rekordów. 


—— 5, —— 


Posiada najwięcej miljarderów, auf i... zbrodniarzy. 


bindbergh ofrzymał 2 miljony dolarów za książkę o swym locie.— Przeszło 26.000 
ludzi pod kołami samochodów. — 10 miliardów dolarów wydafków na policję i więzienia. 


Niegdzie życie nie pulsuje z tak za- 
wrotnym tętnem jak w Ameryce, kraju 
najrozmaitszych rekorów i możliwości. 
Zjawiska społeczne wyrażają się tam 
fascynującerni liczbami. 

W żadnym kraju na świecie niema 
tak wielkiej ilości miliarderów. Na me- 
czach bokserskich zbierają się tam im- 
ponujące tłumy, liczące nieraz przeszło 
200.000 widzów, którzy płacą niesłycha 
ne ceny za wejście. 

Lindbergh otrzymuje 2 miliony dola- 
rów za książkę, w której opisał podróż 
swą ponad oceanem i przeżycia w Pary- 
żu, Brukseli i Londynie, 

Książką ta ma nie więcej jak 50.000 
wyrazów, za każdy więc wyraz boha- 
terski lotnik otrzymał po 40 dolarów. 

Hollywood niektórzy artyści po- 


bierają honorarja tygodniowe po 15.000) 


dolarów, a bardziej znane i modne gwiaz 

dy filmowe jeszcze więcej. 
Nakład „Saturday Evening Port“ wy 
EER : 


nosi 2.800.000 egzemplarzy. Liczba au- 
tomobilów na terenie całych Stanów Zje 
dnoczonych przekracza 21.600.000. 

W każdym roku notują w Ameryce 
do 12.000 morderstw i mniej więcej ty- 
leż samobójstw. 

Z powodu pożarów ginie tam rocznie 
około 12.000 ludzi. 

Wypadki auntomobilowe powoduia w 
ciągu roku śmierć prawie 26.000 ludzi i 
okaleczenie około 800.000. 

Liczba rozwodów sięga rok rocznie 
do 180 tysięcy. 

Intensywność i skondensowana ener 
gia życia amerykańskiego charaktery- 
zuje również tamtejszą przestępczość. 
W Stanach Zjednoczonych istnieje spe- 
cjalny typ złodziejów „z powołania“, 
którzy prowadzą specjalny wywiad i 
posiadają dokładne informacje, w jakich 
bankach i gdzie znajdują się wielkie su- 
my pieniędzy oraz kiedy i dokad będą 
transportowane koleją. 


Słynny już dziś HARRY DOMELA udawał z powodzeniem b. niemieckiego na- 


stępcę tronu. Jak wiadomo, został skazany przez sąd na 7 miesięcy więzienia. 
Na przewodzie sądowym skompromitowały się niemieckie stery monarchisty- 
czne, które Domelę gościły, jak pół-boga. —Obecnie Domeła zaangażowany 
został jako artysta filmowy, przez pewną wytwórnię berlińską i „kręci“ film 


| 


swego awanturniczego żywota. 


ceau podtrzymuje stale wypowiadane 
dawniej opinie. Co do długów Francii 
jest zdania, iż winny one być zniesione, 
w uznaniu ofiar, które Francja poniosła 
dla świata. - 

„Nie powinno dojść do tego, jak to 
pisałem w ostatnim roku do prezydenta 
Coolidze'a, aby Francja narażała na 
niebezpieczeństwo swój kraj i mienie, 
dla zaspokojenia twardych żądań swych 
wierzycieli". 

Ciekawemi sa zwłaszcza poglądy 
Clemenceau na rolę historji jako mi- 
strzyni życia. „Aby rozumieć teraźniej- 
szość i oceniać przyszłość, jest zawsze 


E 
wielkich, którzy nas poprzedzili, tem 
więcej będziemy w stanie zrozumieć | 
objaśnić teraźniejszość. ł 

Rozmowa z Clemenceau iest wielką 
rozkoszą duchową, niema. bowiem ni- 
kogo, ktoby posiadał wspaniały dar na- 
tychmiastowej i równie trainej odpo- 
wiedzi. W kraju swoim, słynnym z te- 
go rodzaju uzdolnienia, jest on szczegól- 
nie głośnym. 

Lloyd George zwykł był mówić: 
„Jest rzeczą arcytrudną oponować Cle- 
menceau' owi w konferencji”. I napewno 
też w żadrym turnieju błyskotliwej dy 
sktsji, czy to politycznej, czy prywat- 


koniecznem dać się kierować przeszło-|nej nie został on nigdy pokonanym. W 


ści; im więcej światła rzucimy na życie związku z tem opowiadają, iż niedawno), 


Kradzieże ich są Kvielkie, a szkody, 
które czynią, dochodzą do setek tysię- 
cy dolarów. Małe kradzieże zdarazją 
się coraz rzadziej. 

Niema prawie dnia, aby w pismach 
nie podawano wiadomości o brutalnych 
i zuchwałych napadach bandyckich, 
Przed kilku miesiącami w San Francisco 
i Ookland grasowała banda ulicznych, 
rozbójników, którzy w biały dzień obra 
bowywali przechodniów. Napady odby 
wały się w sposób następujący: 

Z auta wyskakiwało nagie kilku bans 
dytów i obskoczywszy upatrzoną ofia- 
rę zabierali jej pieniądze, pierścionki i 
kosztowności przykładając browningi 
do piersi. Cały napad trwał zaledwie 
kilka sekund, poczem bandyci ginęli ze 
swym samochodem w tłumie automo- 
bilów. Niejednokrotnie obrabowany do- 
stawał kulę w łeb. Jeżeli policja ścigała 
bandytów rozpoczynała się na ulicy for- 
malna bitwa, podczas której padało tru 
pem wielu niewinnych przechodniów. 

W wielkich miastach Stanów Zje- 
dnoczonych istnieje również bardzo roz- 
wielmożniony typ zbrodniarzy - włóczę 
gów, tak zwanych „stranglers* to jest 
dusicieli. Złoczyńcy ci polują specialnie 
na kobiety. W samem San Francisco w 
roku zeszłym padło ofiarą tych zwyro- 
dnialców 12 kobiet. Przed kilku tygo- 
dniami schwytano w Winnipeg w Ka- 
nadzie poszukiwanego oddawna „króla 
dusicieli“, wielokrotnego mordercę ko- 
biet, który grasował także w San Fran- 
cisco, Ookland i Portland, 

Na policię, więzienia i t. p. środki za 
chowania bczpieczeństwa publicznego 
Ameryka wydaie rocznic przeszło mil. 


jard dolarów. 


Wszystkie wypadki kryminalne ze 
szczególnym  rcalizmeni podaie prasa 
amerykańska, która o wiele więcej po- 
święca im miejsca niż nasza prasa. Pier 
wsza strona pism amerykańskich zare- 
zerwowana jest zawsze dla wszystkie- 
zo, co jest „shoking”, a więc dla wiado- 
mości o wszelkiego rodaziu inordąch, 
katastrofach i skandalicznych rozwo- 
dach. Artykuły polilvyczne ukrvte są 
wewnątrz pisma, między nawałem o- 
głoszeń. 

Przyczyny opisywanych rozwodów 
są Wieraz bardzo zabawne i dla stosun- 
ków amerykańskich charakterystyczne. 
Niedawno naprzykład pewna dama chcia 
ła się rozwieść, ponieważ mąż zmuszał 
ią, by obcięła sobie włosy. Inna w sie- - 
dem godzin po ślubie stwierdziła, że 
mąż jcj ma 28 lat, a nie 22, jak jej oświad 
czył, i dlatego również zażądała rozwo 
du. Podczas rozprawy okazało się jed 
nak. że j ona nie była w porządku, nie 
miała bowiem 21 Jat, jak podawała, lecz 
30. Powody rozwodów są nieraz bar- 
dzo błahe, ale zawsze znajdzie się sę- 
dzia, który rozwód przeprowadzi. 

Na zakończenie nałeży przytoczyć 
rekordową również statystykę sędziego 
Marcusa Kanavagh z Chicago, -który 
niezbicie twierdzi, że w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej znajdu- 
je się tylko 118.000 (!) nieuchwytnych 
bandytów, z których każdy ma przecięt 
nie jedno morderstwo na sumieniu. 


zwrócił się Clemenceau do zarządu Kla 
sztoru, na którego ogród wychodzi jego 
pracownia, z zapytaniem, czy nie by- 
toby możliwem ściąć jedno z drzew za 
cieniających mu mieszkanie. 

Skoro mnisi spełnili jego życzenie, 
napisał do opata list dziękczynny, za- 
czynający się od słów: „Mój ojcze, nie 
znam waszego imienia, tecz mogę was 
nazwać ojcem, skoro wam zawdzięczam 
światło dnia... 

Lloyd George powiedział też bar: 
dzo słusznie o „starym tygrysie“: „Z każ 
dym rokiem jest on o rok młodszy, z każ 
dym rokiem przybywa mu jeden pa- 
zur!” 


- 
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— Czy wiesz, że żona moja powiła 


— -Wie pan, pan mi strasznie przy-| siódme dziecko? 


pomina pewnego człowieka, 
ongiś kochałam... 

— A kiedy to było:?... 

— Ubieglej nocy... 


którego 


Gratuluję ci... ale iesteś nieroz- 


sądny! 
— Ha, trudno!... Cóż mogłem zrobić 
skoro żona moja nie rozumie sie na 
żartach!... 
EAD 


Wyrodny syn 
znęcał się nad matką — staruszką. 
Sąd skazał go na sześć miesięcy więzienia. 


Łódź, ti sierpnia. 

P, aa Jakowiecka długo zno 
siła okrucieństwa swego 19- letniego sy- 
na, Józefa. Staruszka nie mogła już pra- 
cować i była na jego utrzymaniu, 

Młodzieniec zaś mało troszczył się 
o nią, Hulaka i awanturnik włóczył się 
po knajpach i wracał do domu dopiero w 
świcie. 

Gdy staruszka nie otwierała mu naa 
tychmiast drzwi, grzmocił ją po głowie 
garnkami. Po każdej awanturze nieszczę 
Śliwa kobieta łeżała kilka tygodni w łóż 
ku, 

Ostatnio przestał zupełnie pracować, 

Jakowiecka, nie otrzymując od nie- 
go pieniędzy, nie mogła mu oczywiście 
szykować obiadów i kolacji. Józef do- 
magał się jednak od niej jedzenia, jak- 


Przyszły autor „Podręcznika miłości” 


przekonał sie na własnej skórze, 
iż kariera „naukowa“ jest pelna bohaterskiego poświęcenia. 


Łódź, il sierpnia. 

Niezwydsite tarapaty miał p. Wiktor 
Lurewicz z Przemyśla, który od pewne- 
go czasu zamieszkuje w nasze mics- 
cie, i 

P. Lurewicz postanowił wydać ksią- 
Żlię p. t. „Podręcznik miłościł*. Miał jed- 
nak mato doświadcznia:w tej dziedzinie 
ławyał za konieczne bliższe poznanie 
Życia erotycznego. Rozpoczął więc grun 
towne siucją. 

Przechadzał się wieczorami po mi- 
cach naszego miasta, przeszkadzał czu- 
Jym parkom, gruchającym na otwartem 
powiettzu,- bądź też v lokalach publi- 
czych i obserwował spółżycie małżodj- 
ków w miodów yu miesiącu i po. t zw. 
„złotem weselu”. |. 

Praca. naukowa chwilowo — miast 
* laurów — przynosiła mu same ciernie, 
Przedewszystkiem swego czasu pobił 
go jakiś mlody uarzęczony, któremu 
zadał niedysiiretne pytanie w obecno- 
$ci wybranki serca. 

— Czy pań ją rzeczywiście kocha? 

— spytał go. 

Odpowiedzi nio uzyskał. Doszędł 
jednak do wniosku, iż niektórzy narze- 
czeni są bardzo silni. 

hmym razem otrzymał siarczysty 
policzek od jakiejś młodej dziewczyny u- 
której informował się o pobudliwości 
niciowej. 

- Takiej łaźni, jak wczórał, nigdy je- 
dnak mu jeszcze nie sprawiowo. 

Wydarzyło się to w następujących 
okokcznościach. 

Siedział w parku Poniatowskiego o- 
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Z codziennych tragedii. 


Oiruła się z głodu. 


| Łódź, il sierpnia. 
Głuche jęki, wydobywające się z 
bramy domu przy ulicy Pomorskiej 4 
zwróciły uwagę dozorcy. 

Zauważył bu jakąś młodą kobietę, 
leżącą na zięmi. ` 

— Co się pani stało? — spytał ją. 

-~ Otrułam się. z głodu... — wyszep 
fała śbielałerni wargami. ” 

Po chwili straciła przytomność. 

Wezwano do niej pogotowie. Lekarz 
stwierdził zatrucie esencją octową i po 
przepłukaniu żołądka przewiózł ją do 
szpitala. 

Była to 23-letnia Stefauja Piotrow- 
ska, bezrobotna. 


KARA LUCHY 


i wszelkie inne robactwa tępi 


najradykalniej 


„MORANT” 


Žada w aptekach i skł. aptecznych, 
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bok jakiejś młodej pary. Z rozmowy ich 
domyślił się, iż byli to małżonkowie, 
więc obserwował ich bacznie. 


Po pewnym czasię z jakiegoś bła= | - 


hego powodu połełóciii się. Młoda mat- 
żonka nawet się rozpłakała. 

P. Lurewicz był w swoim żywiole. 
Podniósł się z krzesła z gracją uchylił 
kapelusza i zagadnął męża. 

— Przepraszam, czy po takiej kłó- 


tmi to... to... już rozwód, bo mnie to po- 
trzebne do podręcznika, który właśnie 
piszę. 
Otrzymał całkiem nieoczekiwaną od 
powiedź. 

Mąż, nie zastanawiając się ani chwi- 
lii powalił go na ławkę i niemiłosiern,.e 
żbił laską. 

Przyszłego autora „Podręcznika mi- 
łości* opatrzył lekarz, 

ETSI BEZ AZNEOTNYRAZCREG I 


Nowy rodzaj konkurencji handlowej, 


— — gim m— 


P. Kwaśner obrzydzał towary sklepu p. Reliowej 


zą co dostał tak silnie pogrzebaczem w głowę, 
ż pogotowie odwiozło go do domu. 


Łódź, 11 sierpnia. 

Prawdziwe utrapienie miała właści- 
cielka sklepu kolonjalnego p. Róża Bel- 
towa z jednym z swych klejentów, któ- 
ry codziennie przychodził po zakupy. 

Młodzieniec ten był stale niezadowo 
lony z towaru i twierdził, iż tak drogiego 
sklepu niema w całej okolicy. 

Ponieważ czynił to w obecności in- 
nych klijentów, p. Beltowa obawiała się, 
by rzeczywiście nie zepsuł jej opinii. 

Pewnego dnia, gdy wręczyła mu 
ćwierć kilo masła, młodzieniec oświad- 
czył jej, iż nie zamierza kupować przed- 
wojennego towaru i cisnął jej masło w 
twarz. 

Właścicielka sklepu mimo wielkie- 
go oburzenia nie zareagowała czynnie 
na jego postępek.  Postanowi ła jednak 
za wszelka cenę dowiedzieć się kim jest 
ów wybredny klijent. I co się okazało? 

Był to syn właściciela pobliskiego 
konkurencyjnego sklepikarza, Witold 


na przystanku 


Łódź, 11 sierpnia. 
Klemens Jurgielt kieszonkowięc, miał 
tego dnia niebywałego pecha, 
Po długich, beżzcelowych wędrów- 
kach po mieście upatrzy! sobie wresz- 
cie odpowiedniego „klijenta“. Był to 
przyjezdny, który me orjentował się w 
Łodzi i z walizeczką błądził po ulicach. 
Zatrzymał się W reszcie na przystan- 
ku tr amwajowyn. Jurgiel zbliżył się 
oń z papierosem i poprosił ognia, ma- 
jąc zamiar przy sposobnoścj zbadać je- 
go kieszenie. 
I nagle... nieszczęście. 
Pochwycił go za rękę jakiś znajomy. 
— (o ty tu robisz — zawołał ścis- 
kając go serdecznie — chodź na spacer. 
Jurgielt wyiaśnił mu w kilku sło- 
wach, że jest mocno zajęty i poprosił 
EMADE E | 10, by mu nie przeszkadzał, 


Kwaśner, który w ten sposób chciał p. 
Beltowej odebrać klijentelę. 

Gdy. nazajutrz Kwaśner zgłosił się 
znów po' masło, przyjęła go z ujmujący 
uśmiechem. 

— Czy tym razem jest pan zadowolo 
ny z towaru? — spytała go. 

— Jeszcze gorsze masło, jak wczoraj 
— odparł zwracając się do innych kupu- 
iących co za fatalny sklep. 

Młodzieniec nie zdążył. 
na? uwag. 

Beltowa uderzyła go- bowiem tak 
Śnie pogrzebaczem w głowę, iż upadł 
na podłogę. 

— Ty myślisz, że nis wiem poco tu 
przychodzisz — wołała — jak jeszcze 
raz się tu zjawisz, to cię zabiję, jak psa! 

P, Kwaśnera pogotowie odwiozło do 
domu. 

P. Beltowa znalazła się wczoraj przed 
sądem, który za pobicie p. Kwaśnera 
skazał ją na dwa dni aresziu, z zamianą 
na tc 


dokończyć 


lurgiglf miał wielu znajomych 


i dlatego nie udała mu się „robota“ 


tramwajowym. 


Po chwili mógł już wrócić na przy- 

stanek tramwajowy. 
'. Jurgielt zabrał się energicznie do 
pracy. Zręcznym ruchem sięgnął do kie 
szeni i wyciągnął nieznałomemu port- 
fel. 

Nie zdążył jednak zbiec, -albowiem 
w tej chwili właśnie usłyszał tuż za 
sobą głos kobiecy. 

— Klimek, co ty tu robisz? Tak da- 
wro ciebie już nie widziałam! To ja, 
Hanka! 

Przyłezdny obejrzał się. Jurzgieli nie 
zdążył ukryć portiełu i wpadł z kre- 
tesem. 

Omal nie okradziony prowincjonał. p. 
Raduszycki z Ozorkowa, przytrzyrmał 
go i oddał w ręce pólicji. 

Jurgielt znalazł się przed: sądem i zo 
stał skazany na 4 miesiące więzienia, 


gdyby ukrywała przed nim jakieś zapa 


— Ależ niec nie mam — mówiła mu. 

— Musi być! 

— Więc daj pieniądzel 

— Bez pieniędzy musisz 
mi dać. 

Staruszka obawiając się jego gniewu. 
pożyczałą u sąsiadów. 

Pewnego dnia przyszedł zgłodniały 
na kolację, i 

Jakowiecka drżącym głosem. powie- 
działa mu, że nikt nie chce jej nic poży” 
czyć, 

Synalek zamierzył się na nią pogrze- 
baczem, 

— Jak mi nie dasz jeść, to sie z tobą 
rozprawię! — groził, À 

Staruszka rozpłakała się. i 

— Zlitúj się nade mną, przecież nie 
jestem winna — prosiła go. | 

Józefa nie „wzruszył jej płacz. Rzucił 
się na matkę i pobił ją tak dotkliwie, iż 
AA j musieli do miej wezwać pogoto- | 


ady po kiłku dniach powróciła do. sit. 
zwróciła się do policji 

„Synalka pociągnięto dg odpowiedzial 
ności i znalazł się on przed sądem, któż 
ry skazał go na sześć miesięcy więzie« 
nia, i 


l 
wszystko. 
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Wczoraj w drugim dniu ciągnienia tœ 
terji państwowej padła wygrana 10 tys. 
złotych na nr. 43375, kupiony w kantorze 
Breitsteina, Narutowicza 31. 


mow 


Str, 4. 


— Czy byłeś sam w Afryce? 

— Nie. Zabrałem żonę. 

— Musiało to na nich uczynić wiel- 
kie wrażenie! 

— Niesłychane! Pewien wódz arab- 
ski zakochał się w niej do tego stopnia, 
że mi za nią ofiarował 12 oślić!... 

WGN ZSTREERBA E 


Pytania i odpowiedzi. 
Zwtóciłem ostatnio uwagę na nową, 
ee fip cechę łodzian. Mo 


spółmieszkańcy mie umieją odpowie 
dzieć na najprostsze pytanie, 


Onegdaj jechałem tramwajem, korzy |- 
"stając z tego, że chwilowo strejku nie 


było. W pewnej chwili zwracam 
konkukiora: 

— Proszę pana, czy tu 
Sta ?... 

— Tak, Tu pan musi zejść... 

Kiedy ja nie miałem najmniejszego 
zamiaru opuszczać tramwaju. Zadałem 
to pytanie tylko dltego, że jutro chcę od 
wiedzić mego przyjaciela, który mieszka 
ną Pustej, ale dziś jadę do Placu Rey- 
monta. Z jakiej racji on ma mi rozkazy- 
‘ya? „Tu pan musi zejść”, A jeżeli nie 
thcę?.A 

Albo — też w tramwaju, 

Stoję w wagonie i widzę, że na pero- 
mie stoi mój przyjaciel. On mnie też wi- 
dzi, Mrugamy do siebie oczyma. Chcę 
podejść do niego, by z nim porozmawiać, 

rzedzieram się przez stłoczoną w waśo 
nie masę pasażerów. Dotykam ostrożnie 
ramienia jakiegoś jegomościa, który za 
gradza mi drogę i mówię: 
= — Przepraszam pana, czy 
mi pan przejść? > 
Ja też wysiadam! — brzmi odpo- 


się do 
jest ulica Pu- 


pozwolt 


wiedź. 
Ale przecież ja nie mam zamiaru 
wysiąść, u licha! Czy muszę podawać za 


każdym razem motywy do mych naj- 


prostszych pytań?,, Musiałem zaczekać, 
aż tramwaj zatrzymał się na przystan- 
ku, w międzyczasie jednak przyjaciel 
mój zeskoczył z tramwaju. Życie jest 
krótkie, kto wie, czy kiedyś znowu się 
spotkamy?.. 

Łodzianie nie umieją poprostu odpo- 
wiadać! Na następnym szczeblu nielogi- 
sznych odpowiedzi spotykamy już oba- 
wę o własną skórę. 

Djalog mniej więcej następujący: 

— Jurku, ile właściwie kosztują dob- 
te rękawiczki z koźlej skórki?,. 

— Ależ, Helu, uważam, że twoje są 
jeszcze zupełnie dobre. 

Ale Hela nie ma zamiaru kupować rę 
kawiczek dla siebie! Jutro jej przyjaciół 
ka ma urodziny, chciała więc jej kupić 
coś takiego, co jest trzy razy tańsze niż 
rekawiczki z koźlej skórki, które w ze- 
szłym roku otrzymała w prezencie od 
tejże przyjaciółki, 

Drugi rozdział. Zapytany nie umie od 
powiedzieć na zadane pytanie, 

— Przepraszam pana, jak się stąd 
idzie na ulicę Wolborską? 

— Tak.. zaraz... mogę panu powie- 
dzieć... sądzę, już tak dawno tu nie by- 
tem.. Nie.. narazie nie wiem”... 

W cukierni. 

— Pan przecież zna to tango. Jak ono 
się nazywa?,, 

— Oczywiście, że znam... pytanie czy 
znam... Stare tango.. zaraz.. ono było 
modne przed czterema laty.. 

I kieruje rozmowę ua inny temat. 

Łodzianin łatwiej i szybciej wypo» 
wie: „reakcja na pietyzm dla aliruisty- 
cznej idei kosmo-polityzmu” niż proste, 
zwykłe, szczere: f 

— Nie wiem= 


p, 
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Wyróżnić fańsze taksówki od droższych 


aby uniknąć zatargów z szoferami i nie narażać 
pasażerów na przykre niespodzianki. 


Sprawą tą winien się zająć energicznie komisariat rządu. 


: Łódź, 11 sierpnia. 
Niewielu łodzian wie może o tem, że 
w Łodzi są dwa rodzaje taksówek, co do 
których obowiązują dwie różnice taryły. 
Jazda w tańszych taksówkach kosz- 
Pea kilometr 80 groszy, w droższych 
Zewnętrznie obydwa rodzaje taksó- 
wek niczem nie różnią się między sobą. 


s 


Zdaleka nie można rozpoznać jaka tak-| Kolor chorągiewki szybko jednak blak« 


sówka stoi na rogu: | 

tańsza czy droższa? 
Dopiero po bliższem przyjrzeniu się 
szczegółom można dostrzec drobną róż- 
nicę; 
tańsze taksówki mają chorągiewkę z na 
pisem „wolny” koloru niebieskiego, droż 
sze taką samą chorągiewkę czerwoną. 


— Gdzie spędziłaś noc poślubną? |.. 
— O, to się stało w biały dzień!.. 
ETIESE 


Tajemnice czarnego lądu 


Ona: Daremne zabiegi, proszę pana.. 
Serce moje jest już zajęte... 

On: Drogie dziecko, aspiracje moje 
nie sięgają wcale tak wysoko... 


wciąż jeszcze fascynują Świać nauki. 


Nowa wyprawa amerykańskiej ekspedycji naukowej 


w głąb 


Wnętrze Afryki kryje jeszcze dużo 
tajemnic, które interesują świat nauki i 
pociągają natury awanturnicze, żądne 
niezwykłych przygód. Szczególniej osta- 
tnie liczne ekspedycje w głąb czarnego 
lądu, aby zbadać wielkie przestrzenie 
stepów, pustyń lub dziewiczych puszcz 
podzwrotnikowych, ich zwierzostan 0- 
raz aby poznać się ze zwyczajam: pier- 
wotnych plemion afrykańskich. 

Z pośród całego szeregu podobnych 
imprez naukowych, wybija się ostatnio 
na pierwsze miejsce wielka amerykań- 
ska ekspedycja naukowa, która w cią- 
gu dłuższego czasu ma przeprowadzić 
studja w głębi czarnego lądu. Wyprawę 
naukową finansuje kilka uniwersytetów 
amerykańskich. Ekspedycja zaopatrzo- 
na jest bogato w szereg najrozmaitszych 
narędzi precyzyjnych, które umożliwią 
jaknajdokładniejsze studja naukowe. 

Ostatnio wyprawy w głąb Afryki sta 
ły się jeszcze bardziej niebezpieczne, niż 
dotychczas. 

Zławisko to wywołane jest przez nie- 
słychany wzrost nienawiści do europei- 
czyków oraz dążeniem ludów afrykań- 
skich do tuwolnieniaj się z pod władzy 
białych, co ze szczególną siłą daje się 
zauważyć od woiny europejskiej. Pod- 
czas znanej rewizji w sowieckiem przed 
stawicielstwie handłowem w Londynie 
znaleziono również papiery, które wśka- 
zują, że pieniądze sowieckie odgrywa- 
ją dużą rolę przy podniecaniu nienawi- 
ści ludów afrykańskich do aoea 
ków. 

W środkowej Afryce znajduje się pe 
wien gatunek drzewa, które krajowcy 
nazywają „drzewem śmierci“. 

Ma ono tąk silny zapach, że człowiek 
który uśnie w jego cieniu, wpada w om- 
dienie i najczęściej rimiera. Opowiadania 
krajowców 0 niezwykłych właściwoś- 
ciach drzewa uważano przez długi czas 
za bajkę, niedawno jednak przekonano 
się o ich prawdziwości. 

Angielski podróżnik, Aleksander Gle- 


Afryki. 


ve, usnąwszy przypadkowo pod niebez- 
piecznem drzewem okrytem trującemi 
kwiatami, wpadł w omdlenie i tylk dzię 
ki energicznemu ratunkowi nie przypła- 
cił życiem tej przygody. W związku 
z tem zorganizowano ekspedycję, któ- 
ra miała zbadać trujące własności kwia- 
tów dtzewa Śmierci i rozstrzygnąć czy 
nie da ich się zużytkować dla celów na- 
ukowych. 

Mordercze działanie zapachu tych 
kwiatów najlepiej charakteryzuje zwy- 
czaj przyjęty od dawien dawna przez kra 
iowców, że miejsce, na którem drzewo 
stoi jest zarazem miejscem egzekucji 
skazanych na Śmierć. 

Skazaniec przywiązany zostaje mo- 
chem: sznuram; do pnia į po pewnym 
czasie umiera, zatruty morderczym za- 
pachem kwiatów tego drzewa. 

Dziwy jednak fauny afrykańskiej nie 
ustępują jednak w niczem dziwom flory. 
Jedna z ekspedycji naukowych, badają- 
ca specjalnie zwierzostan afrykański i 
złożona jedynie z uczonych zoologów ż 
świetnych myśliwych natrafiła w gór- 
nym biegu Nilu na kolosalny okaz hipo- 
potama. 

Nie szczędzono wielkich trudów, aby 
upolować wspaniałe zwierzę, które mia- 
ło być najcenniejszą zdobyczą nauko- 
wą ekspedycji. Kiedy jednak udało się 
już Śmiertelnie zranić zwierzę, rzuciło 
się ono ostatkami sił na głębię i zniknęło 
pod powierzchnią wody. Nic nie pomo- 
gły wszelkie wysiłki aby kolosa wydo- 
być. Zdawało się już niemal, że wspa- 
niały okaz, upolowany z narażeniem ży- 
cia, zostanie stracony na zawsze. 

Postanowiono jeszcze spróbować 0- 
statniego środka. Za pomocą radjotele- 
grafu wezwano w górę Nilu specjalny 
parowiec - węglarkę, zaopatrzny w wiel 
ki żóraw do ładowania węgla. Dopiero 
przy pomocy tego żórawia udało się ko 
losalnego hipopotama wydobyć z wody. 

Potężne zwierzę ważyło blisko 45 
centnarów i miało długości około 5 mtr, 


nie i zaciera się, trudno więc nieraz roz< 
poznać do jakiego auta pasażer wsiada. 
Jest jeszcze jedna różnica: 
cena na liczniku. 
Gdy pasażer wsiada do taksówki į szo- 
fer nastawia licznik, widać z kim się ina 
do czynienia: jeżeli wyskakuje suma 80 
śr. to znaczy, że gość wsiadł do taksów- 
ki tańszej, jeżeli licznik wskazuje odra- 
zu złotówkę — 
gościowi mina rzednie, 
Ale ten znak widoczny jest dopiero wó+ 
wczas, 
gdy pasażer siedzi już w taksówce, 
a wtedy nie wypada już wysiąść, 
Wskutek tego bardzo często powsta« 
ją różnego rodzaju konflikty między szo- 
ferami a pasażerami, 
Niektórzy szołerzy w dodatku urzą 
dzają się sprytnie i 
chowają czerwone chorągiewki, 
wprowadzając w błąd pasażera. 
Frekwencja pasażerów w  taksów« 
kach wzrasta niemal z każdym dniem. 
Dowodzi to coraz większej popularyzacjł 
spółczesnego środka lokomocji na łódz- 
kim bruku. Nie wszyscy mogą sobie je- 
dnak pozwolić na droższą taksę. Są ta 
cy, którzy jadą taksówkami nie dla przy 
jemności. 
Chcą i mogą płacić tylko 80 gr. za klm. 
Należy więc im umożliwić rozpoznanie 
tańszych taksówek, co jednocześnie u- 
sunęłoby częste nieporozumienia na tie 
pretensji wprowadzonych w błąd pasa- 
żerów. 
Na całym świecie są taksówki tańsze 
i droższe. Wszędzie jednak rózwiązame * 
tej kwestji jest nieco inne niż w Łodzi, 
Zagranicą tańsze taksówki mają wi- 
doczne dla każdego znaki. 
Cała karoserja jest innego koloru 
To się rzuca odrazu w oczy. 
Można użyć również innego sposobu. 
Zmusić szołerów do umieszczenia wte 
docznego napisu na drzwiczkach z dokła 
dnem podaniem ceny: 
„80 groszy za klm.“ albo „1 zł. za kim“, 
Ale to musi być widoczne, rzucające się 
w oczy, a nie ukryte gdzieś pod korcem. 
Sprawą tą powźnien się zająć energi- 
cznie komisarjat rządu, który Zzatwier- 
dził cenniki, lecz uczynił je niedostęp- 
nemi dla szerokiej publiczności, 
Afbo przemalować karoserje, albo n< 
widocznić taksę na każdej maszynie. 
Uniknie się wówczas  zbytecznych 
zatargów z szoierami a publiczność poż 
będzie się ma zawsze 
bardziej przykrych niespodzianek, 
zależnych bezpośrednio od jej kieszeni. 
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Władzę nad ludzkością ma objąć duch. 


Dyktafurę zgody narodów europejskich 


głosił „naczelnik pięciu* zmarły niedawno w Berlinie. 


W tych dniach zmarł w szpitalu w 
Neukóln w Niemczech, Ludwik Chryst- 
jam Fiaeusser, jeden z najdziwniejszych 
ludzi w powojennej Europie, uważający 
się za odkupiciela i zbawcę ludzkości. 

Przez tat dziesięć nie pokoił on wła- 
dze niemieckie, gmiewał przewódców 
stronnictw, bruździł wszelkiego rodzaju 
karjerowikzom, gdyż nauczał, iż isin'e- 
jące obecnie systemy polityczne są ab- 
surdem, a władztwo nad ludzkością ma 
objąć Duch. 

Ubrany w szatę z samodziału, opasa 
ny sznurem i boso włóczył się Haeusser 
z miasta do miasta, od wsi do wsi, pię:- 
naście razy zamykamo go w szpitali 
wariatów, 20 razy w areszcie, ale pro- 
rok „nowej ludzkości" nie zrażał się nie- 
powodzeniami. Pozyskiwał dla swej idei 
lekarzy szpitalnych, przekonywał dozor- 
ców więziennych, był niepokonany. Wre 
szcie pozostawiono go w spokoju, nie 
zdając sobie narazie sprawy, jak olbrzy- 
mi wpływ wywierał Haeusser na tud- 
ność niemiecką. 

Na ostatniem piętrze ogromnego do- 
mu w- Berlinie mieściła się siedziba „dy- 
ktatora Europy“. 


hrabiego.ongiś oficera gwardji carskiej 
i przyjaciela Wilhelma Il-go. Piątym 
członkiem komitetu wylconawczego 0- 
raz prezesem był sam Maeusser. W tej 
siedzibie układano plan zaprowadzenia 
w Europie „dyktatury ducha“ i szuka- 
no sposobów rozwinięcia jaknajwięk- 
szej propagandy. 

„O pieniądze nie troszczcię się ko- 
chami* — mawiał prorok. — Jeśli idee 
będą wielkie i szlachetne, — znajdą się 
pieniądze. 

I istotnie sypały się dary. Ludzie do- 
brej wiary składali poważne kwoty na 
agitację. Wydano wiele dzieł drukowa- 
mych, przedsiębrano podróże i utrzy- 
mywamo wielu płatnych urzędników. 

Jeden Fłaeusser obywał się bez pie- 
między. Jadł, gdy go poczęstowano, spał 
w rowach przydrożmych, biedował, gło- 
dował, a każdy dar obracał na propa- 


SZ 

Ten sposób życia niszczył jego zdro- 
wie i spowodował przedwczesną Śmierć. 
Pozostała jednak gromada wiemych pro 
wadzi dalej dzieło proroka t wierzy w 
zwycięstwo idei. t 

Nieboszczykowi wygrzebali towa- 
rzysze grób własnemi rękoma, a na mo- 


czy, złożomy z pięciu osób: jednego po- | gile jego posadzono pięć dębów. 


Tam zbierał się komitet adnego po | 


ety, dwu robotników, zbankrutowanego 


zoma drzewa figowego 


Zdarzały się już różne dziwy na świe 
cie; bywało, że szofer żenił się z miljo- 
nerką, że 80-leinia wdowa poślubiła dwu 
dziestoletniego młodziana, Zdarzało się 
w Ameryce, że pięlnastoletni chłopak za 
wiadąmiał rodziców, iż „wstąpił w zwią 
zki małżeńskie" z 14-letnią koleżanką 
ze szkoły. Dotąd jednak nigdy nie słysza 
no nawet w obecnych czasach o ślubie 
dziewczyny z drzewem. 

A jednak wypadek taki zdarzył się 
w Indjach w miejscowości Bardoli. 

Pewna dziewczyna bramańska z po- 
wodu ospy została niewidoma. Do lat 
dwudziestu żyła przy ojcu, który bardzo 
się martwił o los córki, wiedząc, że nikt 
nie ożeniłby się ze ślepą dziewczyną. 

To też czując bliski swój zgon wyra- 
ził on życzenie, by córka wyszła za 
święte drzewo figowe, które rosło pod 
ich domem; drzewo to będzie ją chronić 
karmić swemi owocami; będzie więc mo- 
gła pod jego cieniem oddawać się religij 
nym rozmyślaniora. ł 


Ojciec wkrótce umarł. Dziewczyna 
poczekała, aż skończy się żałoba i obe- 
cnie według hinduskiego obrządku wzię- 
ta ślub jaknajbardzi ej formalny ze świę- 
tem drzewem figowem. Tak przyuni- 
mniej podają angiels kie dzienniki, wy» 
chodzące w Indjach. 


Go USłYSZYMY przez ranjo 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

17.00 — Transmisja z auli uniwersytetu war- 
szawskiego — otwatcie 7-go międzyndrodowega 
kongresu studentów katolików „Pax Romana". 
18.00 — Transmisja muzyki tanccznej z restaura- 
cji „Gastronomia”, wykonatiu orkiestry Gerwi< 
trza i Słobodnika. 19.15 — Rozmaitości. 20.15 
— Koncert wieczorny. Transmisia z „Doliny 
Szwajcarskiej“. Wykonawcy: Orkiestra pod dy- 


rekcią Al. Sielskiego, p. Proniakówna 1 M. Mag- 
nez (śpiew) oraz M. Robakowa (akompanjameut). 
22.00 — Komunikaty, syznał czasu, nadprogrami. 


A. E. MASSON. 
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Sensacyjny romans spółczesny 


ROZDZIAŁ I. 


W sopockim kasynie. 

Z nastaniem drugiej połowy lipca 
Ryszard wyjeżdżał zazwyczaj do Zop- 
pot, gdzie wesoło spędzał czas w ciągu 
sześciu tygodn. Do południa nie wycho- 
dził zwykle z łóżka, obiad jadał w kiu- 
bie, popołudnia jechał moiorówiką, a 
wieczorem dwie, trzy godzinki spędzał 
w kasynie. Podobało mu się małe, ładne 
miasteczko, radował się na widok róż- 
nobarwnych tłumów, bawiło go beztro- 


skie, troszkę frywolne życie całej oko- 


tcy. 

Pewnego wigczoru, wstąpiwszy do 
kasyna Ryszard nie mógł usiedzieć dłu- 
żej w dusznej atmosterze karcianej sali 
i udał się do maleńkiego, półkolistego 0- 
gródiia, przylegalącego do gmachu z 
tylnej strony. Pół godziny przesiedział 
spokojnie na ławce, podziwiając rozi- 
skrzone gwiazdami niebo, refleksy lamp 
elektrycznych, padające na ziemię z roz- 
wieszonycji nad miastem drutów, obser- 


1) 
ceniiając okiem znawcy kiejnoty, jakie 
nosiły na rękach į w uszach, gdy nagle 
z kasyna wybiegła jakaś młoda niewia- 
sta i w wielkiem podnieceniu rzuciła s 
na ławkę. 

Wedłas przypuszczeń Ryszarda mło 
dą niewiasta nie mogła mieć więcej po- 
nad 20 lat. Świadczyła o tem iej zgra- 
bna postać i świeża twarz, którą Ry- 
szard dostrzegł na mgnienie oka w świe 
tle elektrycznych lamp, gdy niewiasta 
wpadła do ogrodu. 

Na głowię nosiła duży, czanry ka- 
pelusz ze strusiemi piórami, rzucającemi 
fantastyczne cienie ma jej bładą twarz. 
Teraz widział tylko brylantowe kolczy- 
ki, które drżały, połyskując wszystkiemi 
kolorami tęczy za każdym -razem, gdy 
niewiasta poruszała głową. 

Nie mogła ant chwili usiedzieć spo- 
komie. Przez kilka sekund patrzała nie- 
ruchomo w zięmię, potem odwracała 
głowę na lewo; potem — na prawo, zio- 
wu. spuszczała wzrok, buiając nienstam- 
nie nóżkami w powietrzu. W pierwszej 
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Konserwatyzm żubrów amerykańskich 


doprowadził do wytępienia ich rasy. 
Niezwykłe zjawisko z życia egzotycznych zwierząt 


Znane jest powszechnie, że inżynic- 
rowie amerykańscy, budując koleje, kie 
rowali się tak zwanym „Dizonim Sz!a- 
kiem” L zn. wznosili nasypy kolejowe 
wzdłuż dróg, któremi od w'eków cha- 
dzałv stada Żubrów amerykańskich 
czyli bizonów. 

Majestatyczne te zwierzęta, najbliżsi 
kuzynowie żubra litewskiego wędrując 
stadami, wybierały wśród lasów, gór i 
bagnisk najbezpieczniejsze przejścia i 
najwygodniejsze drogi. 

Lepszego wyboru nie mogli uczynić 
najznakomitsi inżynierowie. Słusznie 
zrezygnowali z własnych poszukiwań i 
poszli za instynktem zwierząt. 

„Bizonie szlaki“ stały się jednak po- 
wodem zupełnego wytępienia tych 
wspaniałych zwierząt, które uchodzić 
mogą za wzór konserwatyzmu. 

Podczas gdy inne czworonogi przy- 
stosowały się do zmienionych warun- 
ków życia, żubry amerykańskie trzy- 
mały się upornie tradycji, nie zbaczając 


nigdy z drogi wykreślonej przez ich pra 
ojców. 

Nic więc dziwnego, iż lada strzelec. 
ustawiwszy się za drzewem w czasje 
„Ciągu żubrów“, mógł upolować z ła- 
twością w jednym dniu kilkadziesiai 
sztuk. 

Czerwonoskórzy myśliwcy, znając 
dokładnie obyczaje zwierząt, wiedzieli 
dobrze, w jakim dniu ruszą one z lego- 
wisk, gdzie się zgromadzają w stada, w 
jakich miejscach zatrzymują się na nò- 
cleg i w których potokach piją wodę. 
Od wieków nie zmieniły się bowiem 
zwyczaje bizonów. 

Czerwonoskórzy nie niszczyli jed- 
nak stad, zadawalniając się skromnym 
łupem. Dopiero gdy biali ludzie poznali 
obyczaje żubrów, zaczęła się bezprzy- 
kładna rzeź, W roku 1870 obilczono, iż 
w puszczach amerykańskich znajduje 
się 40 milionów bizonów, w roku 1927 
błąka się ich jeszcze kilkanaście szttik. 


Korsykański bohafer „wendely”. 


Grób jego jest celem pielgrzymek półdzikich 
fanatyków „zemsty rodowej“. 


Wśród skał korsykańskich, pod wie 
cznie łazurowem niebem znajduje się 
mogiłą  Ronca .Romanetti, który przed 
pół rokiem zginął od kuli żandarmskiej. 

Jakkolwiek upłyneło już sporo czasu 
od tej chwili, grób bandyty jest mici- 
scem ciągłych pielgrzymek, a gwiazda 
sławy niebezpiecznego rzezimieszka nie 
zbladła ani na chwilę. Z odległych wio- 
korsykańskich śŚpieszą na mogiłę 
Ranca młodzieńcy i dziewczęta, niosą 
pęki kwiatów i składają je ostatniemu 
„rycerzowi wendety“. 

Ronce Romanetti był ostatnim pia- 
stunem dzikiej tradycii pokutującej na 
Korsyce od czasów rzymskich, gdy je- 
dyną podstawą porządku społecznego 
były organizacje rodów, a rywalizacje 
rodzin prowadziły do nieustających mor 
dów. 

Wiele przyczyn składało się na to, 


wać nieprzyjaciół swego rodu. 

Romanetti nie byłby prawdziwym 
herosem krwawej epopei, gdyby nie po- 
siadał kochanki, która wadie oadwiecz- 
ńych.praw wendety ma obowiązek: być 
piastunką „stawy“ swego koche 

Flistorja. Korsyki zna tylko jeden ww 
padek, iż kochanka wydała swcgu umie 
łowanego w ręce nieprzyjaciół, Nazwie 
sko jej jest okryte najwyższą povardą, 

Do obowiązków przyjaciólki korsye 
kańskiego bandyty należy troska o zhde 
wienie duszy kochanka, na wypadek. 
gdy zginie w walce. 

Zrozumiałą jest więc rzecza, ż2 ple* 
kna Rozalia Farina, narzeczona Komar 
nettiego, przywdziała ciężką IG Gy 
spędzą godziny na grobie umiłówancye i 
zakupuje msze za jego duszę. 

Ronce Romanetti przez lat 8 niepo: 
koit mieszkańców napadarni i rabuniarm 


INO 


SZA | 
da 


że 29-letni Ronce Romanetti, syn noważ | staczał walki z policją i wojskiem, mie 


nej i zamożnej rodziny wieśniaczej po- 
rzucił ojcowiznę, przystroił czarny ka- 
pelusz w kolorową kokardę, wetknął za 
pas dwa rewolwery, a do boku przypa- 


szkał w- niedostępnych górach | jaš 
grom spadał na swych nieprzyjaciół, tę= 
piąc ich bez litości, 

Gdy poległ wreszcie w walce odetch 


sał wyostrzony sztylet | począł mordo- | nęła ludność z zadowoleniem. 


wiasta dostaje A bistecji Bat s się, że 
za chwilę usłyszy głośne łkanie. 

- Łecz stało się inaczej. Nieznajoma zer 
wała się nagle z ławki j z tą samą szyb- 
kością, z jaką wbiegła do ogrodu, tt- 
ciekła z powrotem do kasyna. 

— Histeryczka.. — pomyślał Ry- 
szard. 

Znajdująca się w pobliżu dama roze- 
Śmiała się cicho, a jakiś mężczyzna rzekł 
litościwie : 

— Bardzo sympatyczna dziewczyn- 
ka, tylko szkoda, że tyle przegrała... 

Po upływie kilku minut Ryszard 
wypalił papierosa i wrócił do kasyna, 
kieruiąc się w stronę stołu po prawej 
stromie, gdzie gracze najbardziej się ha- 
zardowali, Wokół stołu zgromadził się 
tłum widzów į Ryszard musiał stanąć 
na palcach, by przyjrzeć się graczom. 
Dopiero po pewnym czasie udało thu się 
przedostać do pierwszego rzędu widzów 
j stanąć za krzesłami grających. 

Ryszard skierował wzrok na lewo, 
gdzie w samym środku siedział bankier. 
Ku wielkiemu swemu zdziwieniu poznał 
w mim Władłka Wojdana, który po ukoń- 
czeniu studjów prawniczych we Lwo- 
wie zrobił talk Świetną karjerę, że już 
w dwudziestym ósmym woku życia zdo- 
łał zebrać własny matateczek. 

Woọojidan siedział spokojnie, nie zdra- 
dzając najmniejszego zdenerwowania. 
Starannie wygolona twarz nie wyrażała 
nic prócz zrównoważonego spokoju 


wował nóżki przechodzących kobiet, o-|chwili Ryszard miał wrażenie, że nie- | świetnego gracza. 


MAW TZT 


Tego wieczoru szczęście nie opisz- 
czało go ani na chwilę. Wojdan wygry= 
wał olbrzymie sumy. W chwili gdy 
Ryszard ujrzał Wojdana, gracz odkry* 
swe karty i krupjer łopatką zgarne 
stawki z obydwóch stron stolu. 

Gra rozpoczęła się na nowo. Woj 
dan czekał, przykrywając ręką drew- 
niana ramkę, w której leżały karty i 
obserwował jak ze wszystkich stron na 
pływały nowe stawki. Nagle spokój 
znikł z jego twarzy, w oczach błysnela 
jakieś żywsze zainteresowanie, gdy 
między plecami dwuch siedzących na- 
przeciw niego mężczyzn, przesunęła 
się mała, kobieca rączka ściskająca w 
garści pomięty banknot. 

Woidan skłonił się lekko | przeczą 
kiwnął głową, dając do zrozumienia, 
tej stawki nie chce przyjąć. 


co 


ŻĘ 


Lecz było juź za późno. Palce roz- 
luźniły się i banknot padł na zielone 


sukno. 

Wojdan oparł się o poręcz fotelu. 

— Skończymy,.. Micisce jest wolne. 
— rzekł, nie tracąc spokoju. 

Wszyscy odebrali swe stawki. , 

Krupier zajął się obliczaniem wygra 
nych, a Ryszard, chcac zobaczyć do ko 
go należała rączka, która przerwała tak 
ciekawie zapowiadającą się partię, od- 
chylił głowę na bok. 

Uirzał tę samą młodą niewiastę, któ 
ra przed kilku minutami denerwowała 
się tak okropnie w ogrodzie. 

(D. c m). 


kaflami 


W perskim haremie 


„Urocze“ odaliski pę- 
dzą żywot nudny 
i jednostajny. 


Niewolniczość stawia ich 
na najniższym poziomie 
człowieczeństwa. 


W Wiener Journal z dnia 7-go b. m. 
księżną Bibesco, która zwiedziła harem 
jednego z synów szacha perskiego Aro- 
dos 5ultana, tak opisuje swe wrażenia: 

— Arodos Sułtan jest trzecim z kolei 
synem Szacha. Ma 22 lata, 7 żon, kilka 
dzieci, dużą władzę į wielkie przywi- 
leje. Pozwolił mnie i mej towarzyszce 
zwiedzić harem. © godz, 4 po popoł., 
przywdziawszy stroje przepisane dwor- 
skim ceremonjałem, udałyśmy się do je- 
go pałacu. 

Przed bramą przyjął nas cały zastęp 
służby j czarnych niewolników, wpro- 
wadziwszy do obszernej sien: wyłożonej 
marmurem, gdzie zajęli się nami eunu- 
chowie, prowadząc do pewnego rodza- 
ju ogrodu, otoczonego ze wszystkich 
stron wysokiemji murami. 

Ogród ten podobny do więzienia 
sprawił na nas bardzo przykre wraże- 
nie. Prócz skromnego trawnika, kilku 
kwiatów i krzewów, nie było w nim 


ani jednego drzewa. W. środku znażdo- 


wał się basen, wyłożony niebieskiemi 
i fontanna. Ten niebieski ton 
spotyka się prawie wszędzie w: Persji 


 Dominttje on w kolorach sukien, obić na 


cznie pogodnego nie 

Przysypaną żwirem aleją zbliżył się 
do nas książę w towarzystwie trzech 
żon W paski: brokatowych stik- 
niach, owinięte błałemi szałamń snują 
się jak duciry. Wrażenie to potęgują ja- 
sne ich twarze, blade jak alabaster, na 
taj błyszczą  porezoc Gina czar 


wygląd Ma- 
tego wzrostu są te stžtanki, dwie z nich 
mają dziewczęce jeszcze kształty, poć- 
czas, Gdy trzecia jest już stara, bardzo 
brzydka ; potwornie gruba. 

- Najstarsza to prawdziwie pani domm, 
pierwsza żoma księcia, którą poślubił 
mając łat 16, największemii ciesząca się 
w haremie względami i przywilejami. 

Następuje uroczysty ceremoniał po- 
witania, Mistrz ceremonii (stary eu- 
nuch) wygłasza nam nazwiska trzech 
żon, brzmiące bardzo cndacznie. Poda- 
iemy sobie ręce według europejskiego 
zwyczaju. Żony szacha czują się bardzo 
oieśmicłone i zaledwie śmią na nas 
spofrzeć. Chciałabym ich zachęcić spoj- 
rzeniem i ośmrielić... 
Idziemy razem na pierwsze piętro, 


gdzie podano tymczasem podwieczorek 


w białym salonie, w którym stały meble 
obite różowym pluszem, importowane 
widocznie z Europy. Zasiadamy do stołu 
zastawionego owocami, ciastkami  róż- 
nemi wschodniemi słodyczami. Konsu- 
niując doskonałe soriety różane, zamie- 
lamy z księciem przepisane etykietą 
dworską komplementy: 

— Najpiękniejszy to dla mmie dzień 
imego życia — mówi książę przykłada- 
jac rękę do serca. 

— Jest on najpiękniejszym i dla nas 
— odpowiadamy. 

Ksiądz sam podaje nam herbatę. Za 
każdym razem, gdy wstaje, wstają ró- 
wież į lego trzy żony. Te oznaki nie- 
wolniczej uległości zawstydzają mnie... 

Obserwuję uważnie te nic nie mó- 
wiące blade, wycieńczone twarze i sta- 
ram się przeniknąć ich myśli.. Jakiż 
jest krąg ich pragnień? Czy mają jakie- 
kolwiek? Jak wyglądały jako młode 
dziewczęta? Jakie było ich życie? 

Tajemnice ich duszy nie zdradzają 
ich ogniste oczy, uwiezgłębione jak oczy 
zwierząt... Jedna jest wprost wstrętna, 
2 dwóch ndodszych jedna naprawdę fa- 
dna. Wygląda jeszcze bardzo młodo, Naj 
starsza moglaby być ici matką. 

Czyż kochają tego wspólnego wład- 
cę. anemicznego mlłodzieniaszka. wyglą- 
vającego na uschniętą mumię? 

Muszą udawać. że go kochają, pd- 
myślałam sobie, orzypomniawszy sobie 
do czego byłaby zdolna zazdrość podra- 
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Pogrzeb siye] powleścłopitarkt MATYLDY SERAO w Neapola . Utwory jej cieszą ste wielką poczyfnością w Polsce. 


Mikroby jako broń wojenna. 
Ponure widmo strasznej wojny przyszłości. 


Zrobić z mikrobów narzędzie wojny! 
Taka właśnie myśl powstała w mózgu 
nowoczesnego człowieka. A przecie z 
pamiętników gen. Ludendorfia wynika, 
że w r. 1917, gdy nastąpiło załamanie 
frontu niemieckiego, jedna tylko - rzecz 
była zakazana oddziałom niemieckim, 
mianowicie zatruwania źródeł, 

Poza tem przy cofaniu się wojska te 
miały prawo i nakaz niszczenia wszyst- 
wadi materjału wojennego, dróg, studni 
W wojnie chodziło niemcom o stoso- 
wanie środków mordnujących masowo, 
nie zaś dziesiątkami czy setkami, Z tego 
punktu widzenia ten sztab, który posia- 
da do pomocy dobrze zorganizowane 
pracownie chemiczne, czuł konieczność 
wzmocnienia ich jeszcze pewną ilością 
mikrobów. 

Próby stosowania mikrobów w woł- 
nie Niemcy zrobiły trzykrotnie: raz w r. 
1916, kiedy usiłowali masowo zatruć by- 
dto w Rumunji, a dwukrotnie w r. 1917 
na liniach frontu francuskiego, 

To nowe narzędzie walki dwa ma ce- 
le na oku: z jednej strony chodzi o to, by 
zapomocą wywołanej przez mikroby za- 
razy osłabić rezerwy ludzkie nieprzyja- 
ciela; z drugiej zaś mikroby znakomicie 
przyczynić się mogą do bardzo wydatne- 
go zmniejszenia się wskutek choroby ilo- 
ści bydła i koni, które przecie w wojnie, 
przy obecnej organizacji, gralą rolę bar- 
dzo poważną. 

Do takiego masowego zatruwania są 
trzy rodzaje zarazków: dżuma, cholera 
į gorączka tyfoidalna. 

Dżuma jest chorobą straszną, kosi lu- 
dzi nielitościwie, a rozeszła się już po ca- 
łym świecie. Przeciętna ilość zgonów, 


rocznych na dżunię wynosiła w Indiach 
w. latach 1896—1917 aż 45 tysięcy ludzi. 
A zarake dżumy znakomicie. się czuje 
w klimacie środkowo-europejskim, to też 
iekarze stałe notują nieliczne, coprawda, 
że dżumy w tych zw: RZY osie- 


żnionego w swej ambicji sułtana, nie co- 
faiącego się nawet przed mordem. 
Okropne musi być ich życie w tych 
warunkach! Czyż można sobie wyobrar 
zić niższy poziom człowieczeństwa ? 

A może są szczęśliwe, może nie zda- 
ją sobie Sprawy ze Swego losu. Nie zdra- 
dzały mi tego ich tajemne oczy. ich ety- 
kietalne, bezbarwne uśmiechy. 

Książę poczał nas serdecznie nama- 
wiać; aby go ráz jeszcze odwiedzić. Był 
to znak. że tymczasem należało się po- 
żegnać. 


dlach ludzkich, które żywą łączność u- 
trzymują z dalekim wschodem. 

Zarazki cholery i gorączki tyfołdalnej 
mają jeden wspólny rys, mianowicie ła- 
twość życia w wodzie. Działania więc 
przy pomocy tych zarazków na wojsko 
lub ludność kraju nieprzyjacielskiego by- 
łyby dla Niemiec niezwykle łatwe. 
Jednakowoż działanie przy pomocy za- 
razków na ludzi nie wyczerpuje wszyst- 
kich środków walki; nieraz bowiem us- 
miercanie koni, osłów, mułów, wołów, 
krów, owiec, zmniejszenie znaczne ich 
liczby nietylko utrudnia wojsku norusza- 
nie się, lecz bardzo dotkliwie osłabia za- 
pasy żywności, co może stanowić dla nie 
przyjaciela cios stanowczy. 

Niemcy w kierunku zatruwania zwis- 
rząt w ciągu wojny światowej robiły 
bardzo wiele. A największe nadzieje po- 


Zarazki chorohofwórcze niszczyć będą całe miasta I osiedla ludzkie. 


Żołnierze niemieccy, przy którycii 
znaleziono takie zarazki, posiadali szkla- 
ne rurki w mocnej oprawie z metalu 
Rurka z nosacizną zawierała napis, by 
celem zarażenia koni wylać zawartość 
ra paszę lub dotknąć nozdrzy zapomocą 
pendzelka, umoczonego w płynie z Za- 
razkami W Rumunji każdy żołnierz 
miał rurkę, mogącą zarazić 200 sztuk 
bydła. 

Tego rodzaju sposób szerzenia zą147+ 
ków jest niezbyt praktyczny i bardzo nie 
bezpieczny dla żołnierzy. którym taką 
służbę pełnić każą. To też później wpad- 
nięto na pomysł szerzenia zarazków 
przy pomocy bomb. 

A że nie zawsze chodzi o zarażenie 
człowieka bezpośrednio i że woda zna- 
komicie przesyła zarazki, więc brano 
pod uwagę zatruwanie wodociarów I źró 


kładafi oni w zarazkach nosacizny i rdży | deł. 


(na zbożu, głównie na pszenicy! Ta o- 
statnia dotyka głównie owce, lecz działa 
na bydło i konie, choć w słabszym już 
stopniu. 


Można sobie wyobrazić, jakie bvłyby, 
np. skutki zatrucia wody w Warszawfe, 
gdzie odrazu setki tysięcy ludzi dostało- 
by cholery! 


Rodzajowy obrazek mdyjski 


Słodki bobasek na 


młodym słoni. 


Fascynujące zawody piłkarskie w. niedziele. 


Cracovia—Turyści, Ł. K. S.—Warszawianka 
"1 Craeovia—Ł. K. S. 


Klub Turystów wspólnie z ŁKS, chcąc 
zrobić swym zwolennikom miłą seqsac- 
ję postanowił wspólnie zakontraktówać 
Cracowię na 2 mecze do Łodzi, Wobec 
tego w niedzielę i poniedziałek dnia 14 
i 15 sierpnia rb. Łódź sportowa : uirzy 
Cracovię, która dopiero co powróciła z 
turnieju po Bałkanach w Łodzi w spot- 
kaniu/z Turystami i ŁKS. Zawody te 
odbędą się na boisku ŁKS, następująco: 

Niedziela o godz. 3.30 p.p. spotka się 


Połączenie tych trzech imprez wy- 
wołało w Łodzi sensację, gdyż będzie tu 
pierwsza tego rodzaju impreza zakrojo- 
na na wielką skalę, 


Z “Cracovia, jak wiadomo, dotychczas 
nie spotkała się jeszcze z żadnym klu- 
bem. ligowym, a system jej gry polega 
obecnie na systemie zagranicznym, śdyż 
wszystkie w roku bieżącym zawody ro- 
zegrała tylko z.drużynami zagraniczne- 


|Dnia 14 września rozpoczyna się w Łodzi 


międzynarodowy turniej tennisowy. 


Dwunasty międzynarodowy turniej 
lawn-tennisowy w Łodzi urządzony 
przez Łódzki Klub Lawn-Tennisowy əd- 
będzie się poczynając od dnia 14 rb. w 
parku kawaii 

Zamknięcie listy zgłoszeń dnia 12 
września o godz. 12-ej w południe. 

Warunki przystąpienia do turnieju 
są następujące: Udział w turnieju doz- 
wolony jest wszystkim amatorom 2) Pit- 
ki dozwolone są tylko Slazengera, 3) 
Wpisowe od osoby i gry otwartej 5 zł, 
od gier z wyrównaniem 3 zł, Składka na 


bez zachowania kolejności. Co rok naz- 
wisko zwycięzcy zostaje wyryte na pu. 
harze., ŁKLT, przechowuje puhar, aż do 
ostatecznego zdobycia go. 

Dotychczas zwyciężyli: 

w roku 1913 — E. Ścheibler (Łódź), 

w r. 1921 — E. Kleinadel (Warsze- 
wa), 


w r. 1922 — Menda-Darski (Gdań:t) 
w r. 1923 — F. Bauer (Gdańsk). 

w r. 1924 — F, Bauer (Gdańsk). 

w r. 1925 — E. Gotlieb (Brno). 

w r. 1926 — E. Gotlieb (Brno). 


mi. 

Kontrakt z delegatem Cracovi, który 
w fym celu przybył do Łodzi został w 
dniu dzisiejszem podpisany przez zainte- 
resowane towarzystwa, tak, że impreza 
ta odbędzie się z pewnością. 


Cracovia z Turystami oraz o godz, 5.15 
p.p. ŁKS. rozegra zawody z Warsza- 
wianką o mistrzostwo Polski, 
Następnego dnia t.j. w poniedziałek 
Cracovia spotka się z ŁKS,  Pozatem 
projektowane jest jeszcze spotkanie Tu- 
rystów z Warsząwianką, 


Durka—zdyskwalilfikowany 


za niesportowe zachowanie się 
na boisku. 


do gry nie. dopuścić. u 
Obecnie dowiadujemy się, że w zwią 


przez zarząd Ł.K.$. 


W niedzielę M się zawody mię- 
dzy Turystami i ŁKS, Przed zawodami 


PZLT. 3 zł. od osoby, 4) We wszystkich 
grach otrzymują zwycięscy I i II nagrody 
honorowe, 5) W rośgrywkach otwartych 
gier panów decydują dwa sety z trzech 
wyjątek stanowi końcowa rozgrywka, 
gdzie decyduje wygrana 3-ch 6) W grach 
z wyrównaniem w pierwszych 2-ch se- 
tach, za wyjątkiem końcowej rozgrywki 
przń stanie pięć decyduje wygrany 6-ty; 
w trzecim secie jak w grze otwartej. 
Rozgrywki zaczynają się 14 wrześ- 
nia o godz. 10-ej rano, a dni następnych 
o godz. 9-ej i 2 pp. Juniorzy zaczynają 
grać dnia 13 września o godz. 3 pp. 
Puhar wędrowny ofiarowany przez 
p. L. Grohmana w konkurencji mr, 1 
przechodzi na własność zwycięzcy, po 
zdobyciu go 3 razy z rzędu, lub 4 razy 


Puhary wędrowne w konkurencji 
nr. 3, ofiarowane przez p. W, Whiltting= 
hama, Bradforda przechodzą na wias- 
ność po trzykrotnem zdobyciu bez za 
chowania kolejności, 

Dotychczas ciężyli: | 

w roku 1924 — Lange-Bauer (Gdańsk) 

w r. 1925 — Stolarow-Steinert (Łódź) 

w r. 1926 — Prenn- M, Stolarow, ` 

Komitet turnieju w składzie: Stola 
row (sen.), Kuntze, Scheibler, L, Grohe 
man, Dr. A. Groman, Dr, A, Kinderman, 
Art. Kinderman, O. Bernhardt, J. Kinder 
mann i Steinert, powiadamiają, że zapi- 
sy przyjmuje sekretarjat mieszczący się 
u p. J. Kindermana przy ulicy Piotrkow» 
skiej 139, š l 


obiegła boisko pogłoska, że Durka, pra 
woskrzydłowy ŁKS., najlepszy strzelet 
w ataku czerwonych nie weźmie udziału 
w grze, gdyż niesportowo przygotował 
się do meczu, Po sprawdzeniu przez nas 
popa okazało się, iż faktycznie Dur- 

a był w stanie nietrzeźwym i przeto 


zku z powyższym niesportowym postęp- 
kiem, zarząd ŁKS. na ostatniem posie- 
dzeniu postanowił Durkę zdyskwaliliko- 
wać na czas nieograniczony. 

Miejsce Durki zajmie młody utalen- 
towany gracz rezerw ŁKS. Stollen- 
werk, 


Sukcesy łódzkich tennisistów 


kierownictwo sekcji zadecydowało go 

Kogut galijski w Amsterdamie 

Mimo przeszkód natury finansowej Francja będzie 
na IX Olimpjadzie. 


w turnieju w Milanówku. 
W Milanówku odbył się turniej ten- Seidlową 6:0 i 6:1. 
nisowy, w którym udział wzięły najlep- finale spotkały się: Richterówna 


sze Śri rakiety. 

Wyniki zawodników łódzkich w po- 
szczególnych konkurencjach przedsta- 
wiają się następująco: gra pojedyńcza 
pań. 


Półfinały; Wiera Richterówna — 


e 
Wiera i Brunówna. Zwycięstwo, a co za 
tem idzie i pierwsze miejsce zajęła to- 
a, zwyciężając przeciwniczkę hea 
najmniejszego wysiłku 6:0, 6:2, 7, 
We finale gry pojedyńczej panów 
zmierzył się mistrz Polski Stanisław 
Czetwertyński z Marszewskim bijąc go 


Przed kilkunastu dniami nadeszła z 
Paryża sensacyjna wiadomość, która 
stała się tematem licznych komentarzy. 
Mianowicie twórca nowoczesnych Ig- 
tzysk Olimpijskich, baron Coubertia, ja- 
ko prezes Franc. Komitetu Olimp, czy- 
nił starania w senacie celem przyznanta 
odpowiednich funduszów na obesłame 
Qlimpjady Amsterdamskiej. Senat pu 
długich naradach doszedł do wnioskn, 
iż ze względu na ciężki stan finansowy 
Francji, budżet państwowy nie może 
przewidzieć żadnych specjalnych wy- 


Ów, 

To dało powód Franc. kom. Olimp. 
do ogłoszenia enuncjacji, w której oś- 
wiadczają, iż francuska ekspedycja nie 


Cała prasa rozpoczęła ostrą kampane 
na rzecz funduszu, któryby pozwolił na 
branie udziału w Igrzyskach. 

I tak „Intrangsigeant' po kilku alar- 
mujących artykułach otworzył listę o- 
fiar, W przeciągu jednego dnia wpłynęło 
25.000 fr. co dało pewność, iż społeczeń 
stwo doskonale rozumie swą rolę i zda- 
je sobie sprawę ze skutków absencji 
ich reprezentatntów na Olimpjadzie, 

Do kampanji „Intragsigeant* przyłą- 
czył się cały szereg pism miejscowych ł 
prowincjonalnych, Alkca prowadzone 
na szeroką skalę, niewątpliwie dopro- 
wadzi do sukcesu, 

Podobno zawstydzony rząd przyobie 


Wenzlowa 6:0, 8:6, Kowalewska — Har- 
licka 9:7 i 8:6. 

W grze pojedyńczej panów z wyrów 
naniem łodzianin Stalaender pokonał 
Emchowicza 1:6, 6:2 i 7:5 a finale Wein- 


1:6, 3:6, 6:1, 6:1 i 6:0. (W, pierwszych 
dwóch setach mistrz lekceważył przes 
ciwnika i dopiero po przegraniu ich roz= 
począł walkę, wygrywając bezapelacyj= 


tala 6:2 6:3, zdobywając tem samem|nie. W grze podwójnej notujemy małą 
pierwsze miejsce. sensację. | 
Para Emchowicz — Loth pokonała 


niem, w półfinale Brunówna pokonała |znakomitą parę Czetwertyński Marsze« 
Ksenię Richterównę 6:4, 6:4. Wiera Rich |wski 6:3, 6:3 (lf): Zwycięscy mieli swój 


W grze pojedyńczej pań z wyrówna- 
gładko A dzień, 


terówna -zupełnie 


Iotyytlowe nitranwa wijpwódiwa tie 


Przygotowania do 200 klm. raidu motocyklowego. 


cał teraz wyasyśnować większą sumę, 
tak iż udział Francji w Amsterdamie 
jest zapewniony. 


jedzie do Amsterdamu. Takie rozwiąza- 
nie sprawy wywołało w szerokich ko- 
łach sportowych zrozumiałe zdziwienie, 


Trzy nowe rekordy Światowe 
ustanowiono na niedzielnych mistrzostwach 
kobiecych Niemiec. | 
Niemieckie lekkoatletyczne > 7 sek., druga zawodniczka w tej 


stwa kobiet przyniosły cały szereg sen-| konkurencji Spangenberg uzyskała ró- 
sacyjnych rezultatów. , Między innemi|wnież czas lepszy od dotychczasowego 
ustanowiono w. niedzielę nowe trzy re-lrekordu 2,26,3 sek. Lekkoatleci niemiec 
kordy światowe, Mistrzostwa odbywały|cy z dnia na dzień poprawiają swą for- 
się we Wrocławiu, « Poziom zawodów |mę, 
był bardzo wysok. = j | ERSTER P Y GVERTA 

Pierwszego dnia zawodów ustanowio 
no nowy rekord wirzucie kulig dowolną 
ręką, Dotychczasowa rekordzistka Lan= 
śe poprawiła swój własny rekord na 
11,32 mtr. W rzucie dyskiem  wiągnęła 
Lange 34,75 m. Trzecie mieisce zajęła 
Milly Reuter oficjalna właścicielka re- 
kordu światowego. W skoku wzwyż pier 
wsza była Bonnet (1,45 m). Bieg 100 
mtr. przyniósł zwycięstwo G!aditsch w 
dobrym czasie 12,7 sek. 

Dwa dalsze rekordy światowe padły 
w drugim dniu zawodów, a mianowicie: 
w sztafecie 4x100 m, przez „Yictorię 
26" z Magdeburga w czasie 49,9 sek, 
i na 800 mtr. przez Batschauer w czasie 


Tennisowe mistrzo- 
stwo Polski. 


W dniu dzisiejszym na kortach A.Z,S. 
w Krakowie rozpoczynają się tennisowe 
mistrzostwa Polski, które  ukończ>ne 
zestaną prawdopodobnie w dniu 16 bm. 

W roku ubiegłym mistrzostwa žo- 
byli: gra panów: Czetwertyński, gra pań: 
Richterówna. W. gra podwójna panów: 
bracia Stolarow, gra podwójna pań: Ri- 
chterówna i Poradowska, gra mieszana: 
W, Richterówna i Stolarowa 


Z polecenia Polskiego Związku Mo- 
tocyklowego organizuje sekcja motocy- 
klowa SS. Union szosowe mistrzostwa 
województwa łódzkiego na dystansie 
200 klm. 

Zawdzięczając kierownikowi sekcji 
p. Bertoldowi Fudemu, przygotowania 
do mistrzostwa wojewódzkiego łódzkie- 
go następują szybko -naprzód. Termin 
wyścigu został ostatecznie naznaczony 
na dzień 28 sierpnia, 

Specjalna komisja objechała wszyst: 
kie w promieniu naszego miasta szosy t 


dlew — Łask Pabjanice. Trasa wynosi 
blisko 200 klm. Przez Łask przejeżdżać 
będą zawodnicy trzy razy. Cała trasa 
należy do względnie dobrych, jedynie 
mały Kzwałek drogi, na przestrzeni Z% 
ledwie kilku kilometrów jest zły. 

Jak już zaznaczyliśmy, prace przygo 
towawcze do wyścigu postępują z god- 
ną podkreślenia szybkością i starannoś- 
cią, Mistrzostwa motocyklowe obudziły 
w szerokich kołach sportowych naszego 
miasta kolosalne zainteresowanie, Przy 
puszczalnie, na starcie znajdzie się dwu- 


uznała za najlepszą do rozegrania tej|dziestu kilku motorzystów. 


konkurencji następującą trasę: Pabjani« 
ce — Łask — Buczek 
Bełchatów — Wadlew — Łask 


W ciągu pierwszych kilku dni napły 


Szczerców — |nęło 12 zgłoszeń, co pozwala przypitsz- 
-— Bu-|czać, że liczba ta bezwątpienia zostanie 


czek — Szczerców — Bełchatów — Wa |powiększona, E. 


Polonja warszawska 


protestuje przeciwko 


przegranej Z „Ruchem“. 


Niedzielne spotkanie 
Polonji z Ruchem górnośląskim o mi- 
strzostwo Ligi państwowej zakończyło 
się jak wiadomo zwycięstwem Ruchu w 
stosunku 6:2, Jak się dowiadujemy, Po- 
lonja zakłada przeciwko wynikowi pro- 
test albowiem w drużynie zwycięskie} 
e: gracz Kiełbasa zupełnie nieprawnie, 

ieibasa wyemigrował przed rokiem do 
Niemiec gdzie grywał w mistrzowskiej 
drużynie Niemieckiego Górnego Śląska 


warszawskiej „Beuthen 09%' in awet 


reprezentował 
barwy Niem, Górnego Śląska przeciwku 
Polskiemu przed dwoma miesiącami. 
Charakterystycznem jest, że gracz ten 
występował w barwach  niemieckiegu 
klubu „Beuthen 09” jeszcze ubieglej uw 
dzieli. Polonja ma szanse wyśrania pio: 
testu, ogólne zaciekawienie jednak bu- 
dzi sprawa czy Zarządowi Ńuchu nie by 
ło wiadomem o grze Kiełbasy w druży- 


nie niemieckiego G, Śląska. 
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ziś i dni następnych! 
BREMA 


VALEN 


(Miłość hiszpanki) 
Wielki dramat z życia hiszpańskiego. 


NARUTOWICZA 20. MEANEN 


Ostatnie dwa dni! 
10- dy Podwójny szlagierowy program! 


Jog Marco, Charles Willy Kayser: inni. 


Początek seansów o godz. 6-ej wieczór. 


TDN Mój w Tufi 0“ 
 Samohól „| M 
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, do sprzedania. 
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EXPRESS WIECZORNY 


W roli głównej słynna i piękna 


MAE MURRAY 


Reżyser: 


Dymitr Buchowiecki 


słynny z obrazu „Białe Noce“ 


CASINO 
Wielki dwugodzinny ongan! Filmy sezonu 1927-1928. 


1 
ad BEE = 2.== ddadda g Ę 
3 
> JEDNA ¿j 
ż KOBIETA | 
mD l i m ŻE 
cje l ARI 
= iONI DWAJ š 
= Porywający film, kreślący z pełnym realizmem mękę 3 7 
tej m pięknej kobiety prześladowanej przez szantażystów. $ 
£$ $> i 
q «= Hrabina Agn. Esterhazy 5 
2 
$ , 


Początek przedstawień o godz. 6-ej wiecz 


p, ri 4 


P enea EEEN 
DZZUCABAWEKZ 


MĄŻ WŁASNEJ ŻONY 


niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grożące pięknej kobiecie, która prag- 
nęłaby uczciwie przejść przez życie... 


Wspaniała obsada: dawno niewidziana na ekranie 


LUCY DORAINE 


słynny 


R. KLEIN-ROGGE 


it. zw. „szwedzki Valentino“ — przemiły 


NILS ASTHER, 


bożyszcze kobiet całego świata. 


p OLLLLELL 
Dena | | 


TAJEMNICA. WIELGNEJSANŁGO PALACU 


„ Porywająca sztuka w 10 aktach według słynnej po- 
wieści Artura Landsbergera p. t. „Villa im Tiergarten“ 
Role kobiece spoczywają w rekach tak wybitnych artystek 

jak: głośna tancerka rosyjska 


Elsa Kriiger, Aud Egede Nissen 


Role męskie odtwarzają: 


u „zem : 


łożony na krańcach miasta, 
Zgłoszenia pod: 


zoszocoooscozecacii EE 


w Łodzi zł. 4.00 miesięcznie —Zamlejscowa 5 zł. 


p r enumerata rhiesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 


Í Redakcją 1 Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefony. redakcji 27-24, 36-43, 36-44 i 
"olelon administracji 22.14 — — — — 


* Za wydawniętwo „Repubika sp, z ost. odpow, 


Odnoszenie do domów. 40 groszy, 


mych nie zwraca się, 
Wladysiaw Polak, 


POSZUKIWANY 


PLAC 


wielkości 2—3 morgów, nad ściekami, po- 


aM. K. 200“ do administr. 


Godziny przyjęć redakcji 6—7% 
po poł. Rękopisów niezamówio+ 


ARUTOWICZA 20, 


Dr. 


Michat LIPSKI 


3 |ul, Wschodnia 65, 
j| (Piotrkowska 46) 
Telef 8-51 


powrócił 
fli przyjmuje w cho- 
robach skórnych 
wenerycznych i mo 
czopłciowych 
od 2-ej do 5-ej pp 
i od 7 do 9wiecz 


LAUREATKA 


4 | moskiewskiego kon 
serwatorjum 


wznowiła lekcje 


Poeianie od 10-12 
od 


Wachodnie 72, 
m. 19 m 
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Wkrótce 


TRZEEI SZWAD 


ya sztuka w 10 aktach, osnuta na tle popularnej po- 


IJ pnójn Mndz OSIĄ 


Pikantna i drastyczna sztuka erotyczna w 10 aktach z Życia no- 
woczeshej panny, która zna tylko flirty, pocałunki i tańce 


zdotowtosą LL AURĄ sk PLANTE 


wieści B. BUCHBINDERA, W; rolach głównych: 


Kiara Rommer, Paweł Heidemann iErnest Verebes, 


lekarzy specjalistów 1 gabinet detity- 


POKÓJ | 
IronfOWY Piotrowska 284, te. 22.50 


umeblowany, 2 ok- przy przystanku trsraw. pabjanjckich) 
na, do wynajęcia |przyjmije chorych w chorobach wszyst- 
kicia specjalności od g, 10 rana da 6-ej 
Piotrkowska 67, po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin etc,) operacje 
m. 8. Obejrzeć mo- opatriinki. 


żna 9—5, Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
api i kk apa umowy. Kąpiele 

świetlne, Maświetlania lampą kwarco- 

Lekarz - dentysta wą, Ram Zęby sztucane, korony 


złote, platynowe i mosty, 


F Moro W niedziele i święta do godz 2 po poł. 
> Dr. 


przyjmuje w 1 
nicy prz ul. Piotr. 

kors a IST. BIBERGAL 
codziennie od god MONIUSZKI 11. 


—] wiecz. 
2—1 Choroby skórne i weneryczne, 
Tee Diatermja, Kosmetyka lekarska p 


yry fortepjanowej | Lezioni d'Ttalianoji:2m=s n i od!5—8 wiecz 


(conversazione; 


grammatica, lette- 

ratura) insegne sig: 

norina laureata in 5 

lettere AE 4 

Tel, 39-85 dalle | $ N/Ż OPALENIZNĘ JAR 
9—1 e dalle 5—8 | MODAS. rwagre ag 


Wkrótce 


ALELLA 


DEZESNA PANNA 


rE L E 


r In 


ya hośtawki 
zaraz do sprze- 
danta w uruchomie 
niu w lesie, Wiądo 
mość Przędzalnia- 
na 35, Łocki, 11 


gocchód Ford 
torpedo po kapi 
falnym remoncie 
do sprzedania. Tar- 
gowa 55, Garaż tel. 
55-50, 12 
uma © m IE M 
otrzebny pracow 
nik fryzjecski 
Krzywa N+2 Lewan 
dowski p 


eokadja Makie* 
wiczówna zgu- 
biła dowód osobisty 
wydany w zę ie 


Zycie legityma 
cja zapomogo= 
wa za M 17004]1, 
wydana w Łodzi na 
imię Syma „Papier 
Północna 11 p 
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40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin. pa 
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